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Numer pojedynczy 15 cnt. Numer pojedynczy 15 cnt.

„Groniec44 i „Iskra44 wychodzą każde po dwa razy tia miesiąc — razem cztery razy. Oprócz tego tak do „Gońca" jak i do „Iskry" dołącza się stale osobny 
Dodatek powieściowy dla wszystkich prenumeratorów. Prenumerata na obydwa pisana z dodatkiem poimeściw&ym wynosi tak w miejscu, jak i naprowincji 
kwartalnie: 2 złr., półrocznie 4 złr., rocznie 8 złr. W Poznańskiem i w Niemczech 16 marek rocznie, we Francji i innych krajach, oraz w Ameryce i innych 
zaoceanowych krajach 20 franków (4 dolary) rocznie — stosunkowo na kwartał i pół roku. Z  a ogłoszenia opłaca się 8 ct. za wiersz drobnem pismem, łub za 
jego miejsce. Opłata od ogłoszeń większych stosownie do umowy. Za granicą ogłoszenia przyjmują wszystkie biura ogłoszeń. Prenumeratę i wszelkie należytości 
przesełać najdogodniej przekazami pocztowymi, łub w listach rekomendowanych, albo pieniężnych: do Administracji „Gońca44 i „Iskry44 we Lwowie, 
u l .  K r a s z e w s k i e g o  1. 2 3 .  Z Ameryki najdogodniej przesełać prenumeratę dolarami papierowymi w listach rekomendowanych. Listy powinny być frankowane. 
Nurnera odnoszą się zawsze do mieszkania każdego miejscowego prenumeratora. Za odnoszenie do mieszkania numerów, dopłaca się roznosicielowi 5 ct. miesięcznie.

Właściciel i naczelny redaktor: M, D. Cham ski.

N A W yST A W JE  OB JL A Z  ÓW.

WINO
PIWO

w ó d K

c i e ż e j . .
-^owisT;, że  talent do malarstwa — d la c z ^ o  się w tym

kierunku nie ks&tałcis^ ? . .
Ows^erri — k sz ta łcę  s ię ,  ale p o n ie w a i  nie mam k o g o , i e b y  w  
p o lo w a ł— w ięc  m aluję. . . sarr]a s ieb ie .  . .

Vfe\e a  K w e/tj a .

r  , t r  . . -— r —-
•Los okropnegfO!. to raz ciężej życn a  świecie. . . Teraz, magistrat 
nakazał— więc i psa tnusze prowadzić. . . E , jak mi pójdzie trochę 
Jepiev kupił psu i zonie ka^apiec i mech sobie swobodnie chodzą.

^  < ™ ki • -T aka ,by łam
-Żony, Sią. nie wierzy pcorsetern, ty.iko posagiem.. . Bvłab cienka i 
jestes cienka, bo nic za toba, nie wziąłem . . n



-SJiłe dziateczki, ale riiema dla tnnie rr\ie\sca, porr\iądzy r\ierr\i.
Szkoda, a tak jestern z łą c z o n y . . . Trzeba szu k ac^ ^ -----
inn -̂j ławkj- * •

N\asz babo redutę 1 . . ^Xzr\ się rozwalił, jak ria własrjon łbiku... 
Niett\atq dziś szczęścia . . .

— Proszą panbw, jest w ozenj wybierać . . .
Śliczne kwiaty ! . .

• Jabym wolał ten żywy kwiat powąchać. . .
— T a k i  pari rnały,. a t a k i  lakowi y — z r e s z t ą ,  w ą c h a c  wolno wszystKo. . . 

— A c z e g ó ż  *\ię’ wolri<J? . .
—  ^ ie  wolr\o v\iepłacic z a  w-ąclf\ar\ie .

2 \8 l

G z/\/ja  w i n a ? .

Operacja doskonale m* się udała 'Rydyger w K rakow ie nie dokonałby 
lepiej -— nie rr\oja w ir\a , że urn a r ia  po operacji. . . ■ ot?e.
Ja  pis m ogłern zn o w u  sk o n cz y c^  bo zy d  u rn a r l  w cz  - P 
r a c j i — t a k ż e  r\ie tr\oja w i n a .  • •

Grac króla i rjie njiec za  co z jesc  k o lac ji— to ta k ie  los 1 
A  cyrac krolowę z  tak ii?) k ro le m  —  to tak że  los . . ,



—  3

Rozwiane ws^-yst^ie ^ad^ieje.

K a w a l e r  rr\i%KHi. Kawaler „pewrw siebie. K aw aler  jałoj)a.



h  —

Kulaj dysw! S z k o d a  p \ e , r \ h ó \ y . P r z e s a d a .

V.*\Ą,

->l\oje drogie, ir\oje złote kuzyneczdu— ni®- 
żału jc ie  ^n ie '. . . p łacą w szy stk o . . . 
w szystko. . . 

s l  d ług i n as^e  ? . .
.D łu g i  ? . .  A -wiecie co ? Swoich nic pła­

c ą , to. . . i wa&zych r\ic  z a p ła c ę . . .

£o\ra$i P U r

— Jużeć sią u rżr\a ł •• •
—  Nie żonusiu . . .  to tak mi ogorki zaszko­

dziły . . .
—  Tobie, żeby do nosa przytknąć dz iura­

wy orzech to ci zaszkodzi - •_ •
— 0, to znowu p rz esad z asz  ! . . Ntnieby i ca - 

ły orzech nie zaszkodził-- - -

e) t e  u w ł a .

l^oja cbrka jesięw rpU w a, ale wy trzy  n\aę. * h 1Tr' iui  
nie m oże- . . Jeśli nie rozwod , to przynajm niej se
p e r a c ja  co do s to łu  i ło ż a .  . .
E ,  moja p a n i— on z a w sz e  ja d a  -w r e s t a u r a c j i , 
w ląc kwe&tja ze  stołem z a ł a t w i o n a ,  a co do tego 
d r u g ie g o —  to niech sią zamyka na k l u c z  w swo­
im pokoju i ju ż .  . . Po co.naprożno' -wydawać p ie ­
n iądze na p r o c e s y . . .

Sitldwhwot vZ»»fd«wc.

Odpisz pan je j,ż e  ju ż  ostatn i r a z  dają , że 
dobroczynność m a ta k ż e  swoją g ran icą .. 

.Albo wie pan co —  o granicach niech p an  
nie w sp o m in a . . .

-N aturalnie po co &ią og ra r\\czać . . .

K{a wakacjach.

No \ coż-7— rozdziaw iłeś g%bą i stoisz —  
no g ad a j —  ze ! . .
Z am knij K.zamknij S ta s iu  buzi* i— m o­
że ci p rądzej prz.yjdzA«. na p a m ią ć .. .

Na ulicy

—  Nie wiem dlaczego, ale mnie z a w s ż e  
podczas  w a k a c j i  serce bije gorącej..,

—  "Wiąc kocharn p a n i ą -  ■ - u b u s t w i a m ! -
—  0 , przejpra&zam patia — moje serce wa­

kacji nie zna i potrzebuje stałego  
p o k a r m u . . .

■PiąKn  ̂ w s tą ż k i— ciekawy jestem po czemu łokieć?. 
■A na co panu ta c i ekawość . . .
-Ot tak— chciałbym wiedzieć, bo możebym kuJPił- • -
- D la kogo ? . -
- Dla panny .‘-Aaryni. . - 
'E j e p ie j b y ś  pan kupił mi p i wa .  ; .
-pi wa . da sąm z a w s z e  wodą . . .
■ D ziw na r z e c z — a  przecie-ż pan niechrzczony* ••

•Pani  mnie sobie nie przypomina?-. 
Ni e.
To sz cz e g ó ln a — bo ja  panią o d razu  
poznałem po zachowaniu s i ą . . .

-A teraz i ja pana pozt\aj^ P°- • • 9du ~ 
pocie. . .

ANTONI R0ZMAN1T
Kraków

r a b r y k a  p a r o w a

ej/togi; i SurojiatflYi
t a w y  i k a w y  jjg o w e j 

-w Rakowicac), pod Krakowern 
Wyrabia z produktu surowego wła­

snej plantacji i poleca przede wszystkim
SurogaL kawy w pudełkach- 
Surogąt kawy w szklankach- 
Kawą śrutową francuską.
Cykorją krakowską.
Kawą figową.
Kawą polską migdałową.
Kawą krakowską w skrzytiecz^ 

kach wyborową.

Główr\y s&ad nafty salonowej i gospodarskiej.

R . S itm a r we IS
C. k. uprzyw. fabryczny

S K Ł A D  L A M P
poleca do ogrodów i kręgielni

Latarnie, Lampy, Lichtarze
jakoteż:

Latarnie
d o  o ś w i e t l a n i a  u l i c  

Rysunki na żądanie bezpłatnie.
W ysyłka za zaliczką.

4531 —3 —5.

Wyłączn* sprzedaż R. Ditmara niewybuchowego petrolu.

- i n  butelek p i w a
III najlepszej jakości
J l  V I  o d se ła  do d om  u , w obrą

V" " “M BROWAR
Jana Kleina

wą Lwowie na Pohulance.

r  ! B a c z n o ś ć !  ^
Narzędzia gospodarcze, Maszyny. Ze­

gary, Ubrania, Sukna, Modne artykuły, 
Bieliznę, a nadto Lekarstwa i wszelkie 
chemiczne preparaty od ikm bernensK ic h 
w iedeńskich , pragskich, jub innych.
Zamawiać najlepiej za pośrednictwem 
H andlow o - Inform acyjnego B iura 
Ju liu sza  K ra tky  Berno (Brunn) Mo* 
ra w ia . Rzeczone biuro poleca firmy u c i-  
c iw e i zn an e  ku na jw iąk azem u z&r 
dow oleniu  swoich klient®* "bezintere­
sow nie za zwróceniem PorU\JR  i (4541-20-2).

Odpowiedzialny za redakcje i wydawnictwo Y r . K. Kowaliszyn- Odbito

D o d a te k  p o w ie śc io w y  n a  5 i 6 s t r o n n i c y .
r Litografji A. Przy szlaka., ul. K°Perrl‘ka -


